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Gazeta Olsztyńska
Organ Związku Polaków w Prusach Wschodnich.

„Gazeta Olsztyńska* z dodatkam i „Gość Niedzielny" 
i „Gospodarz*1 w ychodzi codziennie z wyjątkiem 

niedziel i świąt.
===== Przedpłata wystosi kwartalnie 9 marek ===== 
O głoszenia przyjm uje się za opłatą 50 fenigów  za 
miejsce rządka sześćłam ow ego. — Przy dochodzeniu 

sądow em  należytości wszelkie rabaty upadają.
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Kisch fesdzie pochwalony 3szus  Ch ry s tu s !
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Listy do  redakcji należy ad reso w ać: 
„G AZETA OLSZTYŃSKA" — ALLENSTE1N, O PR 

R edaktor: Ludwik Łydko.

Valentin Barczewski, 
Pfarrer, B raunsw alde 

itd.

Koperta niebieskai
Valentin Barczewski, 
Pfarrer, B raunsw alde 

itd.

Koperta szara

i
Valentin Barczewski 
Pfarrer, B raunsw alde 

itd.

W  sześć pow iatach 
kartka pow iatow a 

nazw iska z pow iatu

Podajem y Polakcm  i Polkom  następujące w skazów ­
ki, a prosim y usilnie aby nie słuchali na żadne mauki 
prow okatorów  niemieckich, — lecz tak czynili jak 
my radzimy, jak Zw iązek Polaków  poucza':

Kartka polska na w ybory do  parlam entu (Reichs- 
1agi, Sejmu (Landtag) i do  Sejmiku prow . (Provinzial- 
landtag) je ^  taka :

1. Vaien1in Barczewski, Pfarrer, B raunsw alde, Kreis
AUenstein

2. S tanisłaus G órski, Landarbeiter, Alt Mark, Kr. Stuhm
3. jo h an n  Baczewsld ju n , Landw irt, G rieslienen, Kr.

AUenstein
4. Kazimierz v. Donimirski; R ihergutsb., KI. Ramsen,

Kr. S tuhm
5. W acław  Os-ński, Pfarrer, W uttrienen, Kr. AUenstein
6. W ladislaus Czerwiński, W erkfuhr., M arienwerder,

W allstr. 15
7. O tto  Karla, Schreiber, jablonken, Kr. N eidenburg
8. Karl Langw aid, Bssitzer, Alt W arteuburg, Kr.

Allenstem
c. S tanislaus Zwiernik, G utsschm ied, H ohendorf, Kr. 

Stuhm
10. Peter Sonnw sld, Arbsiter, AUenstein, Kirchhofstr. 11 

W  następującym  nazywam y tę kartkę krótko Va- 
Jentin Barczewski Braunswalde.

1) O gó lne  zasady przy g losow aniu :

1) G losuj tylko na listę polską!
2) Nie pognieć ani nie pobrudź kartki p o lsk ie j!
3) Nie pozwól sebie wydrzeć Kartki eolskiej 1
4) Rozdzielaj kartki po lskie!
5) Staraj się o to  abyś Ty sam i aby każdy Po­

lak, każda Polka mieli kartki po lsk ie:
ó) Trzy kartki m uszą mieć n a p is : Ks Walenty Bar­

czewski (Vaientin Barczewski, Pfarrer B rauns­
w alde) a jedna (czwarta) kartka będzie pow ia­
towa.

Wtych powiatach, gdzie jest lista polska pow ia­
to w a  d c  sejmiku pow iatow ego (Kreistag).

W ięc pow tarzam y jeszcze r a z : W tych powiatach, 
gdzie jest osobna lista polska do sejmiku powiatowego, 
tam Polacy m uszą mleć po cztery kartki wyborcze. 
W  innych pow iatach Polacy oddają trzy kartk:. — 

Kartki w yborcze w kłada się w lokalu w yborczym  
do  trzech kopert, k tóre przew odniczący w yborcom  
doręcza, a które mają różne napisy i różne kolory.

Żółta koperta jest przeznaczona r a  w ybory do 
parlam entu (Reichsteg) i nosi napis na środku u gó ­

ry : Reichstagswahl, w  tę kopertę w kłada się jedną 
(tylko jedną) kartkę p o lsk ą : Va!enlin Barczewski, Pfar­
rer, Braunswside.

Niebieska koperta jest przeznaczona na w ybory 
do sejmu pruskiego (Landtag) i nosi napis w  lewvm 
rogu  (na szagę um ieszczony Landtagswahl w  tę ko­
pertę wKł&da się też jedną •— tylko jedną kartkę pol­
sk ą : Valentin Barczewski Pfarrer Braunswalde.

Szara koperta jest przeznaczona na w ybory do 
Sejmiku prow incja ln tgo  (Prov;nziallandtag) i do  sejmiku 
pow iatow ego (Kreistag) a ma długi napis um ieszczo­
ny na szagę z lew ego reg u  r.a dole do  praw ego to- 
gu  u góry : Prov:riZial!andtags-und Kreistagswahl, —

D o tej szarej koperty wktąda się też najprzód 
jedną kartkę polską V alentin Barczew ski Pfarrer 
B raunsw alde a potem  v/ tych pow iatach — gdzie 
jest osobna polska lista do  Kreistagu, — wkłada się 
kartkę polską na powiat.

H W  których pow iatach jest osobna lista pol­

ska d c  se jn rku  pow iatow ego  (Kreistag) ?

W sześć tylko pow iatach a mianowicie
1. O lsztyn w ieś — Ailenstein
2 . Reszel — Róssel
3. O stró d  — O sterode
4. Kwid?.yn — M arienwerder
5. Szium — Stuhm
6 . Susz — R osenberg

Z w racam y  się do  rodaków  każdego poszczegól­
nego z tych sześciu pow iatów .

1. O lsztyn — AUenstein: 
P ow iat w iejski.

Do ż ó ł t e j  koperty w łożycie kartkę ł y 1 k o 
j e d n ą !

„Vnlentin Barczewski, Pfarrer, B raunsw alde"
D o n i e b i e s k i e j  koperty włożycie ksrtkę 

t y l k o  j e d n ą !
„Vaientin Barczewski, tefarrer, B raunsw alde"

Do s z a r e j  koperty w łożycie kartki d w i e ,  
n a jp u ó d  jedną

„Va!entin Barczewski, Pfarrer Bnm sw ałde". 
a  potem  drugą

„Stanisląps Żuraw ski, Besitzec, Kamen" 
ta kartka ma oprócz tego 23 nazw isk z pow iatu 
olsztyńskiego.

2. K eszel — B ossę!:
D o ż ó ł t e j  koperty  w łożycie kartkę t y l k o  

j e d n ą !
s Va!entln Barczewski, Pfarrer, B raunsw alde*

Do n i e o i e s k i e j  koperty w łożycie kartkę 
t y l k o  j e d n ą !

„Valentin Barczewski, Pfarrar, B raunswalde*
D o s z a r e j  koperty  włożycie kartki d w i e ,  

najprzód jedną
»Valentin Barczewski, Pfarrer, Braunswalde*. 

a potem  drugą
„A ugust Bikowski, Kaufmann, B isehofsburg" 

ta kartka ma oprócz tego  6 nazw isk z pow iatu  re- 
szelskiego.

3. Ostród — O sterode.
Do ż ó ł t e j  koperty włożycie kartkę t y l k o  

j e d n ą
*Valentin Barczewski, Pfarrer, B raunsw alde*

D o n i e b i e s k i e j  koperty  włożycie kartkę 
t y l k o  j ed  n  ą!

»Va!entin Barczewski, Pfarrer, B raunswalde*.
D c s z a r e j  koperty włożycie kartki d w i e ,  

najprzód jedną
»Valentin Barczewski, Pfarrer, Braunswalde*. 

a potem  drugą
„Frans C zacharow ski, Besitzer, Gr. Lehwalde" 

ta kartka ma oprócz tego  sześć nazw isk z pow iatu 
ostródzkiego.

4. K w idzyn — M arienwerderi
D o ż ó ł t e j  koperty  - w łożycie kartkę t y l k o  

j e d n ą !
»Valentin Barczewski, Pfarrer, B raunsw alde*.

D o n i e b i e s k i e j  koperty włożycie kartkę 
t y l k o  j e d n ą !

»Va!ent;n B arczew ski, Pfarrer, Braunswalde*.
Do s z a r e j  koperty w łożycie k a rt k i d w i e  

najprzód jed rą
»Valent:n Barczewski, Pfarrer, Braunswalde*. 

a potem  drugą
„Konrad Re-iner, Landwirt, Tiefenau" 

ta kartka rna oprócz tego jeszcze 12 nazw isk z po ­
wiatu kwidzyńskiego.

Reichstagswahl

piecz piecz

W ostatniej chwili przed wyborami!
2eby każdy zrozumiał podajemy osobną ryciny —  Przyjrzyjcie sî ? uważnie:

Koperta żółta 
Ł

i



5. Sztum  — Stuhm .
D o ż ó ł t e j  koperty w łożycie kartkę t y l k o  

j edną!
»Vałentin Barczewski, P farrer B raunsw alde*.

Do n i e b i e s k i e j  koperty w łożycie kartkę 
tylko je d n ą !

»Valentin Barczewski, Pfarrer, B raunsw alde*.
-  D o s z a r e j  koperty włożycie kartki ( iw ie ,  

najp rzód  jedną
»Valentin Barczew ski, Pfarrer, B raunsw alde*. 

a potem  drugą
„Stanislaus G órski, Landarbeiter, Aitmark“ 

ta kartka ma oprócz tego jeszcze 20 nazw isk z po- 
w iatu sztum skiego.

6. S u sz — iiosenberg-.
D o ż ó ł t e j  koperty  włożycie kartkę t y l k o  

j e d n ą !
»Valent!n Barczewski, Pfarrer, Braunsw alde*.

D o n i e b i e s k i e j  ko~erty włożycie kartkę
t y l k o  j e d n ą !  '

»Valentin Barczew ski, Pfarrer, Braunswalde*.
D o s z a r e j  koperty włożycie kartki d w i e ,

najprzód jedną
»Valentin B arczew ski, Pfarrćr, Braunswalde®. 

a potem  drugą
„E dm und v. P iechow ski, Kaufm ann, B ischofsw erder" 
ta kartka ma oprócz tego jeszcze 7 nazw isk z p o ­
w iatu suskiego.

Niech każdy R odak każda Rodaczka mieszkający 
w  w ym ienionych pow iatach dokładnie przeczytają to, 
co  się do  ich pow iatu  odnosi. Czytajcie uw ażnie!

III. A teraz Rodacy i Rodaczki z miasta O iszty-
na i z w szystkich innych pow iatów  Prus W scho­
dnich słuchajcie: W y oddajecie tytko każdy po  trzy 
kartki Yalentin Barczewski Pfarrer B raunsw alde to 
znaczy że wkładacie •

jedną! kartkę do żółtej koperty 
jed n ą! kartkę do  niebieskiej koperty 
je d n ą ! kartkę d o  szarej koperty.

D o każdej koperty  tylko jedną, a zaw sze tę sam ą 
k a rtk ę : Valentin Barczewski, P farrer BiaUnswalde 

Kartki w yborcze rozdaueiają nasze biura zw iązko­
we, m ożna ja zatem dostać  w kazdei ilości

1) u sekretarza m  W arm ię p. J B yczewskiego w  
O lsztynie (Alienstein B ahnhcfstr. 87)

2) u sekretarza na Pow iśle p. F. Barcza w Sztu­
mie (Stuhm  am k re ish a u s  67)

3) w Agencji prasow ej w Kwidzynie p. Pilarczyk 
(M arienw erder H errenstr. 14).

P onad to  m ężow ie zaufania Z. P. rozdzielać będą 
kartki po  w ioskach i m iastach tak ie  przed lokalami 
wyborczym i stać będzie mąż zaufania Z. P. z kartka­
mi polskiemu

R o d a c y ! R o d aczk i!

Jedno pamiętajcie na koniec: 
Gdy włożycie kartki d© kopert, t© 

już kopert n i e zalepiajcie!
złóżcie wszystkie trzy i&zeia a oddajcie przewod­

niczącemu, który je włoży do urny.
Bez w stydu  i obaw y głosujcie tylko na listę po l­

ską. Niech głos sum ienia prow adzi W as d rogą  praw ­
dziwą, jedyną d rogą  do  zw ycięstw a, którego niechaj 
nam  użyczy Wielki Bóg i

Zw iązek Polaków  w Prusach W schodnich  
B. G abrylewicz sekretarz Z. P.

BOLESŁAW  PRUS.

PLACÓWKA.
PO W IEŚĆ.

(Ciąg dalszy.)
' Tym czasem  sanie, w ioząc siarozakonnego i dwu 

Niem ców z W óiki, pow oli opuściły się w dolinę, m i­
nęły m ost na rzece, z niemałym trudem  wjechały na 
pierw szy taras pagórków  i dobiły się do  karczmy. Tu 
do  uszu podróżnych doleciały uryw ane dźwięki mu 
zyki i różow y blask sm olnych beczek, płonących przede 
dw orem . Niemcy wysiedli i weszli do  szynku, skąd 
po  chwili w yszedł karczm arz josei i przez kilka m inut 
półgłosem  rozm aw iał z przejezdnym . W reszcie nizko 
mu się ukłoni! i kazał furm anow i zawieźć go do 
dw oru.

Za odjeżdżającym  wybiegi z karczm y jeden z N em- 
ców . w o ła ją c : h e i ! h e j ! Sanki zatrzyniały się, Niemiec 
oparł się na ich krawędzi I m ów ił:

— Dziś riic z tego interesu nie będzie.
— D laczego niema być - -  zapytał Żyd pow oli.
— O ni teraz tańcują...
— N o, to co z teg o ?
— Szlachcic nie porzuci tańca dla rachunków .
— W ięc sprzeda bez rachunku.
— Albo każe czekać parę dni.
—• Ja nie m an czasu na czekanie — odparł Żyd. 

— je d ź !  — rzekł do  furmana.

Debiut
ministra republiki niemieckiej

Dr. Scholza w Olsztynie.
(S.) W  dniu 13 stycznia przem awiał na zebraniu 

niemieckiej partji ludow ej m inister Dr. Scholz. C ieka­
w y sobie ten m inister „republiki" niemieckiej. O św iad­
czył na zebraniu, iż jest gorącym zwolennikiem mo­
narchii. („Ich selbst bin w arm ster und eifrigster Ver- 
fechter der konstitutionellen M onarchie"). M inister 
uw ażał rów nież za s to so w n e  ośw iadczyć, że rząd 
niemiecki w spraw ie rozbrojenia P rus W schodn ich  
pow ziął już uchw ałę. Jaką zaś jest ta uchw ała w y­
nika jasno  ze stanow iska p. m inistra, który w  m ow ie 
swej nazw ał rozbrojenie fortec w schodnioprusk ich  
— katastrofą i rabunkiem  najpotrzebniejszej ochrony 
granic w schódnich. O stro  w ystąpił m inister przeciwko 
uchw ałom  paryskim  w  spraw ie odszkodow ania i p rze­
ciw ko traktatow i pokojow em u w Versailles. »Potrzeba 
nam  silnego podkreślenia au tory te tu  państw ow ego . 
W o ln o ść  jednostek  nigdy na d o b re  nie wyjdzie.® 
Także ciekawe zdanie. Przy końcu swej m ow y w y­
raził podług  sp raw ozdan ia »AIlensteiner Z eitung- mi­
nister nadzieję, że stary B arbarosa znow u  się obudzi, 
i że pow stan ie w Niem czech cesarstw o  ludow e.

Przew odniczący zebrania podziękow ał m inistro­
wi za m ow ę w następujących charakterystycznych 
s ło w a c h :

„Niechaj nas m ądrość państw ow a do lepszych 
czasów  prow adzi, niechaj nam  przyszłość potężne ce­
sarstw o  i spełnienie gorących życzeń Prus W sch o ­
dnich przyniesie, a m ianowicie geograficzne połącze­
nie z państw em ".

Czy do  W ilhelm a w D oorn  w ysłano telegram, o 
tern spraw odaw ca »AlIenst. Z eitung" nie pisze.

W  D oorn  jednak p raw d o p o d o b n ie  serca zabiją 
żyw ą nadzieją, a m inister Dr. Scholz będzie miał w 
przyszłem  cesarstw ie szanse... B arbarosa o nim nie 
zapom ni.

Wejdź na dach
i krzycz co dzień bracie, że jesteś Niemcem, 
to jednak ci nikt nie uwierzy.

Nie m ożesz być rakiem i rybą pospołu , 
lecz m ożesz być albo rakiem., albo  rybą.

D iatego idź w dniu

20, lutego i głosuj na Polaka.

Z nad Wisły.
Siary Targ, Kr wy Targ, Waplewo, Straszę?, o, Kamionka.

W  niedzielę odbyły się w iece w yborcze w Sta­
rym Targu, N ow ym  T argu  i W aplewie. Na zebraniach 
w ygłosił referat o położeniu poLtycznem, w yborach 
i Związku Polaków  redaktor pism zw iązkow ych ?>Ga- 
zety Polskiej® i ‘ G azety Olsztyńskiej* K. Jaroszyk, 
Sekretarz Związku Polaków  p. Bartsch w yjaśniał ze­
branym  w  jaki sp o só b  g ło row ać należy. Nad k .szlem  
p. landrata zebrani ubolew ali i postanow ili w ło ży ćw

W e dw orze muzyka brzmiała coraz żywiej, . we 
wsi odpow iadało  jej wycie, rozbudzonych psów,', a w 
spróchniałych drzew ach przydrożnych św isty  j  jęki 
w ichru. Sanie pod  górę posuw ały  się coraz wolniej, 
konie potykały się coraz częściej, furm an okładał je 
batem  coraz mocniej, a jego pasażer podniósł 
w ysoko bobrow y kołnierz i rozmyślał

Na dziedzińcu płonęły srro tne beczki, wnętrze 
kuchni w yglądało jakby ośw ietlone bengalskim  ogniem, 
ściany dw oru  prom ieniow ały dźwiękami walca. O koło 
budynków  folw arcznych jeszcze rozlegały się dzw on­
ki sań, furmani kłócili się o miejsce dla sw e ch kom, 
na sztachetach otaczających dziedziniec opierał; się 
parobcy, gospodarze i wiejskie kobiety, przypatrując 
się sylw etkom  tancerzy, które nieustannie migały w 
oknach salonu. A nad tym gwarem , m uzyką blaskiem, 
zabaw ą s ciekaw ością ludzką rozciągała się noc zim o­
wa, zg łę b i której dojeżdżał do dw oru  otu lony b o b ro ­
wym  kołnierzem  Żydesc i — dumał.

Skrom ny jego ekw ipaż zatrzym i! się w  cieniu, 
przed w ro tam i; Żyd w vsiadł i zm ęczonym  krok>em 
pow iókł się do o tw artych drzwi kuchni. C o ś prze­
mówi! do  kucharza, a.e kucharz nie zwrócił na niego 
u w a g i ; skinął na pom ywaczkę, lecz ta odw róciła się 
tyłem, wKońcu tra f ł na pędzącego chłopca z kreden­
su, schw ycił go  za tam ie i rzekł:

— M asz tu złoty, a jak mi sprow adzisz iokaja, 
M ateusza, dostan iesz drugi złoty.

Chłopiec stanął i ciekawie spojrzał r:a Żyda.
— Aibo kupiec zna M ateusza? — spytał.
— Poznam, tylko go przyprow adź.
N iebawem  znalazł s*ę M ateusz
—- M asz tu rubla — rzekł przyjezdny — ale w y­

w ołasz a o  mnie pana, dostan iesz zrtowu rubla.

dniu 20. lutego !ekarstw o do urny wyborczej. Na 
w szystkich wiecach był udział w yborców  bardzo  li­
czny. Było rów nież wiele kobiet. Przem ow y w y g ło ­
sili także pp. Donim irski Kazimierz i znany działacz 
p. Oriewicz, a p. Napierała wygłosił ciekawą m ow ę 
w  W aplew ie. Na zebraniach odśp iew ano  z zapałem 
pieśni polskie. W  W aplew ie pięknie śpiew ały panie. 
Zapał był w szędzie wielki. Redaktor p. J. brał ró w ­
nież udział w zebraniu „Kółka Rolniczego ‘ w Starym 
Targu i w ygłosił tamże krótką przem ow ę. C ześć R o­
dakom  nad W isłą.

Z W aplew a odbieram y następujące p ism o : W iec 
w  W aplew ie odbył się w niedzielę przy łicznem zgro­
m adzeniu w iecow nikow . W iecow i przew odniczył p, 
O riew icz z Rychendrys. N ajprzód zabrał g łos p. Ja 
roszyk m ów iąc tak dobitn ie i przekonyw ająco i dając 
o sob iste  przykłady z życia sw ego. Pan J. wykazał, 
jak nam  Poiakom  przez życie isć należy, a każdy 
uczciwy Niemiec nas uszanuje. Teraz bez w ątpienia 
spodziew ać się należy, iż na przyszłą niedzielę każdy 
z nas na naszych kandydatów  1, j. na czcigodnego 
ks. Barczew skiego i p. G órskiego sw ój głos odda. 
N astępnie zabrał głos p. Bartsch sekr. Związku Pola­
ków  z Sztum u wyrażając najprzód sw ą radość, iż 
W aplew o stoi na drugtem  miejscu co do  liczby człon­
ków  w Zw iązku Polaków. Szanow ny prelegent p o ­
dał faktyczne i okropne zajścia w M iranach, w Sztu- 
mie i t. d, »Zw. P.« już oddał tę spraw ę gdzie nale­
ży. My Poiacy z tern w iększą ufnością do Z. P, w stę­
pow ać pow inniśm y. Dalej daw ał wskazów ki, jak na- 
ieży wkładać kartki do  kopert wyrażając nadzieję, że 
nasz  lud się nieponiyli. Po przem ow ach szanow nych 
m ów ców  m alow ało się żyw e zadow olenie na tw a­
rzach uczestników . Pan O riew icz powiedział, iż nie 
w ątpi co do  g łosow ania poniew aż W aplew o jest p o l­
skie bo praw ie wszyscy należą do Z, P. Jt/ezwa! ze­
branych, aby redaktorow i i m ów cy spraw iono tę u* 
ciechę, że wszyscy w stąpią do  Z, P. Na zakończenie 
odśpiew ało  kółko śpiew ackie pod batu tą p. prezesa 
kilka piosenek narodow ych bardzo pięknie na głosy 
za co w iecow nicy obdarzyli śpiewaczki hucznem i o- 
klaskami. W  końcu odśp iew ano  Rolę K onopnickiej, 
poczem  w iecow nicy rozeszli się spokojnie, w ynosząc 
każdy tak miłe w spom nienie tego dnia do sw ych + 
dom ów . * **

W  niedzielę odbył się rów nież wiec w Strasze- 
w ie przy licznym udziale miejscowej ludności. Po 
nabożeństw ie, zebrali się w gospodzie  w szyscy ro ­
dacy ze Straszew a i najbliższych okolic. Po w spól­
nych naradach m iejscowych działaczy, zabrał g łos, przy­
były z O lsztyna redaktor ^Gsz, Polskiej* i ^Olsztyńskiej® 
p. L Łydko. M ówca pow itaw szy serdecznie rodaków  po­
dniósł w ażność  w yborów  w dniu 20 lutego, wskazał 
na korzyści narodow e i gospodarcze jakie polskiej 
ludności dać m ogą polscy posłow ie do parlam entu, 
sejm u i obu  sejm ików, zachęcając jednocześnie o- 
tecn v ch  do g łosow ania na polską listę,

W dyskuje zabierali głos m iejscowi działacze 
‘ Związku*. Redaktor *■ Gazety* p. Łydko w yjaśnił w 
dyskusji sp o só b  glosow ania podając w tym w zglę­
dzie szczegółow e informacje. W szyscy zebrani posta­
nowili jednogłośn-e oddać sw e głosy na listę pol­
skich kandydatów  jaki' h w ystaw ia »Związek« oraz 
zachęcać do  tego  innych rodaków , którzy ?. jakiebbądź 
p o w o d ó w , nie mogli przybyć na wiec, lub też nie 
są jeszcze dostatecznie uśw iadom ieni. W śród obecnych 
panow ał wielni zapał i chęć ao  pracy nad polepsze­
niem w łasnego  bytu. Na cześć ks. Barczew skiego, 
p ierw szego karidyaata d o  parlam entu, sejm u i sejmi­
ku prow incjonalnego, podnosiły  się grom kie okrzyki. 
O dśp iew aw szy  »S irdeczna matko* rozeszli się wszy- ^  
scy do  dom ów  pokrzepieni na duchu  i z tern s iin e m jjB  
prześw iadczeniem , źe w ybory w dniu 20 lutego, Jać 
m uszą ludności polskiej Powiślu korzystne i słuszne 
wyniki.
— eemmh— iinrawfwiwrw iweardjłfiawwĉ  'Wwaram itiiłii w raw g— —

Lokaj potrząsnął głową.
— Pan teraz jeśl bardzo zajęty, — rzekł — z 

pew nością nie wyjdzie.
— Powiedz, że chce się z nim widzieć pan Hirsz- 

gold, w  bardzo pilnym interesie. Pow iedz jeszcze, 
że pan H rszgold przyw iózł list od ojca pani. M asz 
tu drugiego  i ubla, żebyś nie zapom niał nazw iska pan 
H rs /g o ld .

Lokaj szybko poszedł do dw oru , lecz w rócił nie 
prędko. N astała pauza w muzyce, on nie wracał, za-
g ano polkę, on jeszcze nie wracał, w reszcie — uka­
zał się.

— Jaśnie pan prosi do  oficyny — rzekł do g o ­
ścia w bobrow ym  kołnierzu. Poszedł naprzód i o- 
tw orżył drzwi do  pokoju, w którym  stało kilka łóżek, 
w części posłanych, a przeznaczon ch dla tancerzy.

Żyd zdjął bogaie futro, wziął w rękę b obrow ą 
czapkę i usiadł na krześ'e. Był to przystojny, ru­
miany mężczyzna, zkaszianow atą brodą, w długim  sy- 
berynow ym  suroucie. Nogi w lakierow anych butach 
wyciągnął na pokój, oparł się o poręcz krzesła i, za^. 
patrzony w  płom ień świecy, czekał i dumał.

W  sali muzyka skończyła grać polkę i po nie- 
długiej pauzie zagrała dzielnego mazura, W  dw orze 
zgiełk i tupanie spotęgow eły  się, kiedy niekiedy rozle­
gła się kom enda taneczna, d o  której następow ał wy- , 
buch h au su , jaicby cały folw ark m ei runąć. Żyd 
słuchał obojętnie, czekał bez niecierpliw ości i dum ał, 
wciąż dumał. ,

(G ą g  dalszy nastąpi.)



W  godzinach popołudniow ych zapow iedziane 
było i w  Kamionce zebianie w yborcze. W sk u te k  
przypadającego rów nocześnie *Hoizterm lnu« zgrom a­
dziła się jedynie m ak  garstka rodaków . Zaznaczyć 
też należy, że w  Kamionce, jest spo ro  jeszcze nieu- 
Uwiadomionych Polaków, którzy ulegają jeszcze pod- 
szeptom  różnych psrtji niemieckich. Praca »Związku 
Polaków * dociera jednak i do  tej m iejscow ości. 
Liczba członków  »Zw)ązkua jest już dość  znaczna, i 
w  najbliższym czasie pow iększyć się m oże jeszcze 
więcej.

Z pow yższych więc pow odów , zapow iedziany 
w iec wyborczy, zamienił się na pogadankę, w  której 
redak to r »Gazety Polskiej* p. Łydko, objaśnił zebra­
nych, o w ażności w yborów  i oddania sw ych g łosów  
na polską listę. P odnieść z uznaniem  należy działal­
ność  p. Pączka (senjera), który gorliw ie pracuje n a d ’ 
_ świadomienierr, narodow em  zniem czonych częściow o 
T o lak ó w  w Ksm ionre.

Przegląd polityczny.
P olsk a .

Polski minister spraw zewnętrznych księże Sapieha 
znajduje się w Londynie. Poby t jego obliczony jest 
na 3 dni. Król angielski przyjął go  osobiście.

Możliwość zmiaoy gabinetu.
W arszaw a. W  kołach sejm ow ych rozszerzano dziś 

pogłoskę, że w obec stanow iska »N. P. R.« i ?<Wy 
zwolenia«, jakie uw ydatnia się w  agitacji w  kraju, 
rnożliwem  jest rychłe przesilenie gabinetu.

Z podróży prezydenta ministrów.
W arszaw a. Z okazji o b ch o d u  drugiej rocznicy 

w kroczenia w o .sk  polskich do Brześcia odwiedził 
dn ia  9 b. m. g ród  ten p. p rzydent m inistrów  w raz z 
szefem  sztabu  generalnego, gen. Rozw adow skim . Na 
g ro b ie  poległych po łożono  kamień pam iątkowy. — U 
m ogiły p ierw szego poległego partyzanta przem iawiał 
gen. Listowski.

Z konferencji pokojowy.
Ryga. P rzew odniczący delegacji sowjeckiej, Joffe, 

przesiał pod adresem  wicem inistra D ąbskiego notę* w 
której zaznacza, że delegacja rosyjska g o to w a jest na­
tychm iast podpisać układ o w ym ianie jeńców , jeżeli 
delegacja polska zgodzi się na przedłużenie term inu 
zaw ieszenia b r jn i, gdyż Rosja nie m oże zw rócić zdat­
nych do  boju żołnierzy w  chwili, gdy działania w ojen­
ne m ogą być w znow ione.

G órny Śląsk.
Termin głosowaiii& wyznaczony.

„O berschlesiache Grerfźzeiiung" donosi z W ar­
szaw y, że g łosow anie na G órnym  Śląsku odbędzie 
się  20. marca. Ci Górnoślązacy, któr. y w Niem czech 
mieszkają, g łosow ać mają dnia 3. kwietnia.

N iem cy.
Systematyczna agliaeja przeciw Polsce.

(S.) „O stpreussische Zeitung" podaje w num erze 
74 olorzymi tytuł „Pclen beschiagnahnj.t deutsehe 
W afferitranscorłyiige ! Beutew affen aus O stp reus- 
sen w erden Polenw affen 1 — W ie Polen Artillerie be- 
jkc.rnmt“ - -  „W as w ird die Regierurig tun ?“ R ozcho­
dzi się o rzekom ą konfiskatę, przez rząd polski trans- 
porlu  broni, m ianow icie armat, w Tczewie. T ransport 
pochodził z Królewca i ma być w łasnością Francji. 
„O stp reussische Zeitung" w ostrych słow ach zarzuca 

ancji, że rozm yślnie przyczynia się w ten sp o só b  
d o  uzbrojenia armji polskiej, która pew nego dnia 
przy obecnej sytuacji politycznej zw rócić m oże broń  
niem iecką przeciw ko Niemcom. „O stpreussische Zei-

Matka Soska, Ojciec świsty —• 
i Wiluś.

W ie-e polskie w Sztum ie byw ają zaw sze w sp a­
niale. — A wiec w yborczy, który odbył się ostatniej 
niedzieli w lokalu p. W inkow skiego nic stanow ił w y­
jątku. N astrój był pop ro stu  uroczysty. Zebrani słu­
chali m ów ców  z  w ielką uw ag ą i znać rozeszli się 
zupełnie zadow oleni, bo  cezy się w szystkim  tak w e­
soło  świeciły, a potem  grom adki rodaków  i rodaczek 
jeszcze d ługo  na rynku i po  ulicach gw arno  o poli­
tyce, gospodarstw ie  i pogodzie  radziły. O dezw y 
„K uby '1 rozeszły się prędzej nieom al jak św ieże bulki 
u  piekarza. —

P opołudn iu  ludność  m iasteczka znajdow ała się 
w  stanie d u chow o  nieco podnieconym . Pow odem  
tego  nie był tek bardzo wiec w yborczy jak raczej 
sp o w o d o w ały  to  podniecenie odbyw ające się wybory 
do  zarządu kościelnego i do  zastępstw a gm iny koś­
cielnej. — W ybory bow iem  odbyw ały się po  raz 
drugi. Z pierw szych w yborów  Polacy wyszli sw ego  
czasu  zw ycięsko, — ale w ładza biskupia i regencja  
n ie  chciały uznać takiego w yniku i wręcz odm ów iły 
zatw ierdzenia. — D laczego? — Tructno pow iedzieć. 
Zaw sze, gdy Polacy zwyciężają przy w ybojach , to 
pow ody  do  uniew ażnienia gub ią się gdzieś w tajni­
kach polityki cenlrow o-kapłańskiej albo polityki haka- 
tystycno urzędniczej. A Polak - m ęczennik do  nowej 
staje próby. Daj Boże, aby z każdej próby wychodził 
ak  zw ycięsko, j;!< w yszedł zw ^cię^ko z w yborów  

tkościelnycn w Sztumie. — W ynik w yborów  przed­
staw ia się tak o t o :

tung” obw inia także kom isję koalicyjną w Królewcu, 
że „ręce m aczała w  tej soraw ie" i żąda kategorycznie, 
ażeby wszelkie transporty  broni z P rus W schodnich 
pow strzym ano, gdyż Prusy W schodnie n;e zezw olą 
na to, ażeby z w łasnego kraju niemieckiego w ydaw a­
no broń  nieprzyjacielowi czychającem u przy granicy, 
k tóry pew nego dnia m oże w sie i m iasta niero>e<^jk 
za pom ocą tej broni rozstrzelać w gruzy. „O sipreus- 
sische Zeitung" zw raca się z apelem do rządu nie­
m ieckiego, aby w  tej spraw ie zajął energiczne s tan o ­
wisko.

Hrabia Kanitz.
(S.) K andydatow i konserw atyw nem u hrabiem u 

Kdnitzowi (D euischnationale Volkspartei) zarzucił „Ber- 
liner Tageblatf, że jego zięć i jego przyjaciele polity­
czni na G órnym  Śląsku upraw iała agitację za Polską. 
Hr. Kanitz uspraw iedliw ia się i broni w „O stp reussi­
sche Zeitung". U derza m ianow icie na Beckmanna, k o n ­
serw atyw nego kierow nika „D eutsche A ufgaben" w  
Królewcu. Zarzuca mu o so b istą  n ienaw iść i upraw ia­
nie polityki szkodliwej dla partii. O dpiera tek ie  za­
rzut, żt* zachow ał się niepatryotyeznie w czasie plebi­
scytu na W arm ii i M azurach.

Związek Polaków 
w Prusach Wschodnich.

Sekreta;jat na W arm ję prosi uprzejm ie sw ych 
w spółpracow ników  i m ężów  zaufania, przybyć 
przy najbliższej okazji do  biura, celem odebrania 
odpow iednich  książek i s tatu tów  do zapisyw ania 
członków  oraz na krótką pogadankę.

Rodacy i Rodaczki zgłaszajcie się licznie do 
naszych m ężów  zaufania i dajcie się zapisyw ać 
na członków . Tylko silnie i dobrże zorganizow a­
ni m ożem y poiepszyć los nasz, b ion ić praw  na­
szych i osiągnąć rów noupraw nienie . D latego też 
do  pracy, a B óg spraw iedliw y nam dopom oże.

Zaznaczamy, iż tylko członkow ie „Zw iązku Po­
laków " mają przyslęp do naszych biur, i naszych 
członków  tylko bronić m ożem y w  różnych oko­
licznościach.

Związek Polaków w Prusach Wschodnich.
Sekretarjat na Warmję,

Jan Baczewski

Wiadomości t plisfca i £ daleka,
O lsztyn, dnia 16. lu tego  1920.

— Zawiadomienie. Naszych m ężów  zaufanie z O l ­

sztyna (m iasto) upra-zam y o przybycie do biura na­
szego, w piątek dnia 18 b, m. o gooz. 7-mej w ieczo­
rem na krótką pogadankę. Prosim y o  s taw ien ie  się 
w szystkich bez wyjątku.

„Związek Polaków " w P rusach  W schodnich 
Jan Baczewski sekretarz na W armię.

* Lar.draci 1 burmistrze prow incji naszej odbyli 
konferencję u nadprezydenta w x Królewcu. Z astana­
w iano się nad  kw estją bardzo  naglącą o b e c n ie : jak 
uzyskać pieniądze dla budow y pom ieszkań małych 
w Prusach W schodnich. P rezydent rejencji o lsztyń­
skiej był rów nież obecnym  na posiedzeniu. W  uchw ale 
wysłanej d o  rządu w yrażono pom iędzy innemi ży­
czenie aby brakow i pom ieszkań zaradzić także przez 
w ybudow anie przez p ań stw o  specjalnych dom ów  dla 
sw ych urzędników  oraz dla biur.

* Bezpośrednie połączenie kolejowe Berliił—Ryga. 
Rokow ania o połączenie kolejow e m iędzy Berlinem

Były dw ie !istv, polska i niemiecka Przy w ybo­
rach d o  zarządu kościelnego padło  g łosów  polskich 
191, — g ło só w  mem ieckieh 134; — przy w yborach 
do  zastępstw a gm iny kościelniej padło głodów  pol­
skich 149, — niem ieckich 103 — W łaściw ie niemiec­
kie glosy pow inne być wsźystkie niew ażne, gdyż nie 
odpow iadały  przepisom , aie to nie raziio jakoś, — zato 
uniew ażniono g łosów  polskich pierw szym  razem  trzy 
a drugim  razem  cztery. — Tak zw ykle bywa. — 
Mamy nadzieję, że now y zarząd kościelny postara się 
oto, aby w parafii sztum skiej zapanow ały stosunki 
spraw iedliw e, norm alne. —

Bo teraz, to  pożal się Boże! Niech nam  będzie 
w olno trochę pom ów ić o  tem, na co  lud polski o so ­
bliw ie się skarży, co nas szczególnie raziło a co na 
księdza dziekana rzuca św iatło bardzo, a bardzo  nie- 
niekorzystne.

Z naną jest rzeczą że naród polski przed w szy­
stkimi innymi odznacza się szczegóinem  wielbieniem 
Maryi. M ałża Boska jest najprzedniejszą opiekunkę 
narodu  naszego. Czyż to nie boli, jeżii teraz chorą 
gifcw ofiarow aną przez Tow. iw . Kingi, chorągiew  z 
obrazem  Maryi z polskim  napisem  poprostu  w yrzucać 
się chce z kościoła w S ztum ie?

Ksieże dziekanie! Nie dziw no nam  wcale że w 
sztum skiej parafii tyle n iew iarstw a i socjalistów . Marja 
odm aw ia błogosław ieństw a W aszej pracy, bo w:ęce; 
Ją czcić pow inniście.

Jest to sm utne, a bardzo  sm utne, co widziałem 
p rzy okazji w yborów  kościelnych w Sztumie. — Czy 
to bajka, czy co ? — W salce katechezy i Tam gdzie 
księża przysposabiają m łodzież do  pierw szej kom unii 
świętej, — a tam n<i ścianie jeszcze d z i ś  w=si o tr a

a Rygą zostały ukończone. Jak d o n o szą  pism a ło­
tew skie pierw szy pociąg pospieszny  w yruszy  z Rygi 
dnia 16 lutego w  nocy o godz. 12- przez M itawę, 
Szaw ły, K o w n o , W ierzbałow o. W  Eydkunach stanie 
o godz. 6 ran o  i tutaj nastąpi przesiadka na pociąg 
berliński. P odróż z Rygi do  Berlina po trw a 32 g o ­
dziny. Pociąg przeciw ny przybędzie do Rygi o g o ­
dzinie 8. rano.

—  Czas, aby każdy mial kartki w yborcze w  d o ­
mu. Kto niema kartek, ten niech przyjeżdża i zabierze 
kartki z biur Sekretarjatów  Związku Polaków, M ożna 
także telegraficznie zażądać kartek.

— „Kultura*'. D o n o szą  nam  : „Pragnąłbym  uzu­
pełnić notatkę w czorajszą dotyczącą zaczepki Polaków  
w  „K oniglicher H of" w  O lsztynie. O tóż zapoznał 
się z tą „w yższą ku lturą niemiecką" p. Józef Rącz- 
kow ski, naczelny redaktor „G ońca Krakowskiego", 
poseł do Sejmu U staw odaw czego  w  W arszaw ie, 
zn an y  i w ybitny działacz polityczny. Pan Raczkow­
ski znajdow ał się w  tow arz. radzcy p. R. z W arszaw y.

* Kwidzyn. Spraw a m oiderstw a w w agonie kole­
jow ym  wywarła wielkie wrażenie. W  so b o tę  przyje­
chała komisja sądow a celem zbadania tajem niczego 
m orderstw a. Krew zam ordow anych ofiar spływ ała aż 
na stopnie w agonu. G dy drzw i w agonu  o tw orzono  
przedstaw ił się w idok straszliwy. Kobiety leżały w 
kałuży krwi. M ianowicie m łodsza kobieta miała ranę 
w  głow ie okropną, tak że naw et m uzg wypłynął. Ko­
biety były elegancko ubrane. Trupy obfotografow ano, 
następnie odw ieziono do  zakładu dyakonisek, D o ch o ­
dzenia wykazały, że kobiety zasfrztlone zostały w  po ­
staw ie klęczącej. W idocznie na klęczkach błagały m or­
dercę o  litość. Go do  nazw isk kobiet dotychczas pe­
w ności niema, gdyż m orderca zabrał torebkę z pa­
pierami. Po m ordercy dotychczas niema śladu,

* Sztum. Piszą nam : »Bardzo jesteśm y tutaj za­
niepokojeni kaszelkiem p. landrata. Doczekać się nie 
m ożem y niedzieli, boć przecież pow ietrze się znacznie 
oziębiło, więc lekarstw a skutecznego koniecznie po ­
trzeba, Prosim y p. landrata ażeby tym czasow o położył 
się do  łóżka i nie w ychodził aż do niedzieli. ‘Będzie 
mu lepiej w  poniedziałek, bo my się o to tu w szyscy 
starać będziemy. A potem  m oże dostanie — dłuższy 
»uriop«... Tym czasem  do widzenia. Swój.

* Oardeja, Na dw orcu  w Gardeji poddaje się 0- 
statnio szczegółow ej rewizji, rozbierając niejednokro­
tnie zupełnie i badając ściśle każdą część ubrania, 
Polaków  wyjeżdżających z Pow iśla lub W armji do  
Polski. O aegdaj zatrzym ano np. na dw orcu  tam tej­
szym pana S. jadącego do chorej matki i rew idow a­
no  go przez d i e  godziny, badając szczególnie ści­
śle pryw atne jego papiery, każdy świstek.

* Ostród. Kradzieży z w łam aniem  dokonano  
tutaj przy ul. S endenhaudtstr. Ze stajni b u d o w n i­
czego Podoiła ukradzione zostały 2 konie pociągow e 
wraz z uprzęgiem  skórzanym  i wozem  rzeźnickim, 
należące do m istrza rzeźnickiego p, Kiihnasta.

* Reszel. Z rady miejskiej wyłonił się wydział 
dla założenia szkoły rolniczej. Tow . „Erm landische 
G enossenschaft"  przyrzekło w ypłacić 5C00 mk., zaś 
„Spa.r- u. D ariehnskassenverein“ 200 mk. jako zapo­
m ogę dla szkoły. Tow . „E rm landischerB auernverein* 
p rzy ję ło ' gw arancję, iż szkoła uzyska 60 uczni, w  prze­
ciwnym  razie zw róci szkole opłatę szkolną za uczni 
brakujących.

* Jańsbork. (S.) Znany w róg  polskości i au to r ro­
m ansideł antypolskich Dr. Fritz S k o w ro fin ek  agituje 
na w siach za konserw atystam i. Ciekawy to Sko­
w ro n  nek  Nie jest o n  niemieckim skow ronkiem , bo  
musiałby się nazyw ać »Lerche«. Polskim  skow ronkiem  
rów nież nie jest, bo  pisze się » sk o w ro n n ek «  a nie 
po  p o lsk a  » skowronek®. Jest tc  więc dziwoląg, a 
dziw oląga takiego nazw ał on sam  w rom ansie sw oim  
»Der W eisse Adler« »ein m issratenes E rzeugniss 
zweier N ationeh«. Ludzi takich z otwartem i rękom a 
przyjm uje i absorbu je kulturalny naród niemiecki.

W n u s ia ! N-e śmiejcie się przyjaciele! Tam n a p ra w d ę  
wisi ooraz W nusia! —

A obok  W nusia wisi najspokojniej w  świecie 
obraz Papieża. —

Sam byłem w tej salce i na w łasne oczy się prze­
konałem  o tem dzlw nem  zestaw ieniu. W praw dzie 
ks dziekan zaraz zw rócił mi uw agę, że w salce w y­
borczej przebyw ać m ogą tylko tacy, którzy są uprą-" 
wnieni do głosow ania W ięc wyszedięm , ale w ysze­
dłem  z bóiem  w sercu. Z bólem  w sercu nie dlatego, 
ż e  w y s z e d ł e m ,  bo tam  gdzie W iluś wisi, nie m a 
dla mnie miejsca, — ale bolało mnie, i e  ter. ksiądz
i proboszcz polskiej pcrafji przem awia w  publicznej 
salce przy w yborach tylko po niemiecku! — -Źle 
księże dziekanie, b o  lud polski nie rozum e C ;eb ie l 
— L u d  p o l s k i  pje rozum ie niemieckiej m ow y. 
L u d  p o l s k i  w  Sztum ie nie rozum e, źe m ożna z  
kościoła w yrzucić chorągw ie Najświętszej Marji Panny. 
L u d  p o l s k i  nie rozumie na co zoa się obra*. W i- 
lusia przy nauce do komunii świętej,

Jeżeii w ychow yw ać będziem y m łodzież przed 
obrazam i naszych najzaciętszych przeciw ni kó w, jeżeli 
ludow i odbierać będziemy lęzyk ojczysty, jeżeli z ko ­
ściołów  jego w yrzucać będziemy to, co ludow i na­
szemu jest świętem , natenczas zapew ne niestety w y­
ginie i w L ra i c io ta . Z ceasem  natenczas zapom ni 
;ud w ierny o Maryi i Papieżu, a faęd-ie pamiętał o 
W ilu siu. A przed nim zachow aj nas Panie!

Sztum, 13. 2. 21 Brugar.



* Szczytno. Ofiarą zbrodni Stał się gospodarz 
M ichał Kraska z M ałdańca. Jechał on  wieczorem  z 
żo n ą  na  szosie ze Szczytna do  dom u. W tem  padł 
strzał i Kraska zraniony został tak ciężko, iż na d ru ­
gi dzień zmarł. 5000 marek nagrody w yznaczono 
za wykrycie m ordercy.

* Pasym. Piszą nam : M am y tutaj wielu rodaków. 
W zyw am  ich w szystkich i proszę, aby za polską listę 
glosy sw oje oddali. C entrow cy i socjaliści nas P ola­
ków  nic nie obchodzą. Czuj d u c h ! Spełnijmy nasz 
obow iązek w  dniu 20. lutego.

* Ełk. (S.) Socjaldem okratyczna „K ónigsbergcr 
V olkszeitung‘' donosi, że szkoła G oethego  w Eiku w 
obecności nauczycieli obchodziła uroczyście urodziny 
Wiiheima. O brazy W iihelma ozdob iono  wieńcami i 
wstęgam i, a dzieci śpiew aty p;esni patryotyczne. 
»Voikszeitung* oburzona w zyw a rząd, aby w ystąpił 
ostro  przeciw ko takiej agitacji w republice niemieckiej. 
— Dobrzeby było ażeby ,,Volksbiatt‘'p rzed łoży ł sw o ­
je ska gi i żale m inistrow i republikańskiem u i m onar- 
chistycznem u Dr. Scholzowi. O n  niezaw odnie prze­
ciw ko tem u bardzo „ostro*1 wystąpi.

* Stare M aiJnkow ^. P iszą nam : Rektor p. J. 
lata po  w si i nam aw ia, abyśm y w szyscy na centrum  
głos oddali. Są oni w szyscy w wielkim strachu, żeby 
czasami g łosów  za Polakami za wiele nie było.

Bracia ro d a c y ! trzymajmy się k u p y ! G łosujm y 
wszyscy za polskimi Ustami w yborczem i!

* .Królewiec. W  podziem iach około  jednego z 
fortów  K rólew ca w ykryto skład broni zawierający 
750 karabinów . W ładze prow adzą energiczne śledztw o 
w tej sprawie.

* Chojnice. O fiarą nieszczęśliw ego w ypadku padł 
robotnik  Kruger z firmy Ktotz. W ioząc drzew o z  la­
su, upad! i dosta ł się pod kola wozu, które przeszły 
mu przez głow ę, tak iż na miejscu skonał, osieroca­
jąc żonę i kilkoro dzieci.

* Warszawą, Banki należące do zwjązku banków  
w Polsce złożyły na rzecz G órnego  Śląska marek 
polskich 9,425,000. Z W arszaw y donoszą  nam, że 
Rząd Poiski przez sw oje poselstw o  zaw iadom ił szw aj­
carską Radę zw iązkow ą o przyłączeniu się Polski do  
konwencji, zaw artej w Bernie Szwajcarskiem  o zaka­
zie pracy nocnej kobiet w przemyśle.

Pa kartki wyborcze
zechcą się w szyscy Polacy zgłaszać zaraz do 
m ężów  zaufania w  sw ych w ioskach lub do 

naszych Biur Związkowych

w  Sztumie: Am Kreishaus 67

Rokosz w fCronsztacie.
H elsingfors. W edług w adorności z P io trogrodu  

w ybuchło  w K ronsztacie now e pow stan ie marynarzy. 
P ow stańcy  zaaresztowali kom isarza floty bałtyckiej. 
R ząd sowiecki og łosił dla K ronsztatu stan  oblężenia.

Składki i  pokwitowania.

w  K w id zy n ie : R esursa Herrem
strasse 14

w  Olsztynie: Bahnhofstr- 87,

Ze świata.
Sztuka polska w Bcłgairyi.

Prasa sofijska d o n o s i : M inister ośw iaty na p rośbę 
poselstw a polskiego w Sofji, pozw olił, ażeby w dniu 
3-cim maja b. r. w ystaw iono w  operze narodow ej w 
Sofji i'Ha!kę« M oniuszki.

T ow arzystw o L udow e w Staw igudzie złożyło 
u nas 100 mk. na G órny  Śląsk.

Ban Fr. W ilkow ski z D ywit złożył na ten sam 
cel 20 mk.

Dziękujemy serdecznie!
Tow . opieki nad Górnoślązakam i. 

Fiija w  O lsztynie — B ahnhofstr. S7.

Ruch towarzystw.
O lsztyn. Tow. śpiew u »Luteid* odbędzie w 

środę dnia 16. b. m. wieczorem  o godz. 7-mej w  iokalu 
»Hotelu Internationa!* z e b ra n ie :

Cisebosłowacya przeciw relłgji.
Praga. aP iager Tageblatt* donosi, że rząd czecho­

słowacki zamierza znieść naukę rehgjl w  szkołach, 
natom iast zaprow adzić wykłady m oralności i obow iąz­
ków  społecznych. Księża będą mogli w ykładać religję 
poza szkołą aie pod kontrolą rządu. P ryw atne szkoły 
w yznaniow e mają być zniesione.

Klęska socyaiistów we Włoszech.
M edjo laa  D onoszą z Baionji, że w szyscy socjali­

ści ustąpili z Rady Miejskiej z pow odu  rzekom ego 
prześladow ania ich przez partje narodow e.

i że Niemiec, który od 
ciebie pragnie głosu,

f  pogardza tobą, jeżeli 
to uczynisz.

M usi to  uczynić każdy Niemiec, który szanuje 
sw oją go d n o ść  narodow ą. — D latego idź w  dniu

20-go lutego
do u rny  wyborczej i oddaj kartki na polską listę, 
abyś nie narażał się na w styd  i pogardę u Niem ców.

Wałka z boSsyswizme® w Hiszpanj!
W szelkie próby zaprow adzenia bolszew ickiego 

p rzew rotu  w Hiszpanji rozbijają się o energję policyj­
nych w ładz hiszpańslgeh, k tóre niem iłosiernie tępią 
kom untam  wszędzie, gdziekolw iek on się w śród  ro­
botn ików  ujawnia.

Na porządku dziennym  :
1. Spraw ozdanie z  czynności T ow arzystw a
2. Spraw ozdanie kasjera i zbadnie kasy.
3. U tw orzenie oddziału śpiew u chórow ego
4. Przyjm ow anie now ych członków .
N astępnie lekcja.
C złonków  oraz g^ścl mających chęć w stąpienia 

do  Tow . uprasza się o punktualne przybycie. O b o ­
wiązkiem każdego Polaka starać się o podtrzym anie 
śpiew u polskiego, m ianow icie także śpiew u kościelne 
go co m ożliw e tylko przez liczne branie udziału w 
lekcjach Tow arzystw a. Zarząd

Ruch przeciwbolszewicki na Wschodzie.
H elsingfors. Radjo z M oskw y donosi, że na Dale­

kim W schodzie tw orzą się przy pom ocy Japonji o d ­
działy kontrrewolucyjne. G łów na kw atera tych o d ­
działów  znajduje się w Charbinie. Na czele ruchu 
sto ją generałow ie Szczerbatów , Afanasjew, oraz atam an

-I

— Ależ Emilko, daj pokój, zaraz idę do  biura i 
cetle do w elunku przyniosę. Ja wiem, że już najw iększy

SiemiOiio, k tórego do  niedaw na uw ażano za poległe- i czasj aby każdy kartki w yborcze na polskich kandy-
go. T w orzy on oddziały w Porcie Artura. ' datów  miał w  sw o im  dom u

Ogłoszenie.
Wszyscy obywatele polscy (polscy poddani), za­

m ieszkujący w  obrębie rejencji O lsztyńskiej zgłosić 
się w inni w  czasie do  15. marca r. b. pom iędzy 9 — 12 
piśm iennie lub osobiście w

Ajencji Konsularnej Rzeczypospolitej 
Polskiej w Olsztynie,
ulirs Cesarska (Kalscrstrasse) 28

3elem zapisania się do  matrykuly (rejestru obywateli) 
Ąjencji K onsularnej, Legitymacje i dokum enty  należy 
zabrać ze sobą.

Kierownik Ajencji Konsularnej Rzeczypospolitej 
Podklej w Olsztynie.

P o lecam y po d otych czas n ieb y w a ły ch  c e n a c h !
Barchany na koszule 12 90— 14 50 za aatr.-
Płótna białe 11 “60, 13 50, 15 zaratr.
Płótna na powłoki kolorowe 

30 cm szer. 16 50, 130 cm szer. 24 za mtr.
bilety na wsypy czerwone ! w paski 

80 cm szer. 17 90, 130 cm szer. 45 za mtr.
Płótna na fartuchy 

80— 120 szerokie po I6'50, 18, .24'za mtr.
Materjały na suknie
w deseń i gładkie kolory po 15, 18, 24 za mtr. 

Bawełna do tkania nieafeioną pojedynczą

Fartuchy damskie bez szelków po 2 1 ,2 4 ,2 7  mk.
Fartuchy rfsmsk e z szelkami

po 29, 3 2 ,3 5 ,3 9  mk.
Fartuchy dla dzieci w ładnych kolorach

na 2 do 3 lat 4 do 5 lat 6 do 7 lat 8 do 10 lat

19 50 tuk. 21 mk 22 50 im . 24 n>k

Płaszcze zimowe damskie po 98 mk.

Kostjumy damskie kolorowe po 175 mk. 

Spódnice ao 45 mk. Bhuki po 35 mk.

po 39 mk., kręconą po 42 mk. za funt angl.

ID. JUiilcsfgńskt, IDorłemb&rk
RYNEK 9 4 (W łaściciele: Kowalski i Szulc.) TELEFON 4.1

Otwarcie interesu.
5?an Publiczności G i e t r z w a ł d u  i okolicy do

w iadom ości, że otw orzyłem  z dniem dżisiejszym

skład fryzjerski.
P roszę o  łaskaw e poparcie m ego przedsiębiorstw ?. 

Z wysokim  szacunkiem

J. Bredlau, G ietrzwałd.

20 centn. słomy
prostej, ctr. po 20 mk., z podw órza ma na sprzedanie 

B a r c z e w s k i  w K a j a a c h , 
Kain en p. Gr. Buchwalde.

mm DYSKONTO
w OLSZTYNIE.

Klebarska 1G/12. Telefon 696.

Załatw ia w szelk ie  in teresy  
bankow e. 

Zakup i sprzedaż w alu ty  
polskiej

A d re s :

DIskonto Bank in Allenstein;
aooaioacaoaoiaoBoaoaooaoioooao

Kółkom śpiewackim
polecam y:

T. C i e p l i k a

Wybór pleśni Narodowych
na 4 głosy m ięszane. Cena 6.00 mk.

Ksieg. Gazety Olsztyńskiej.

Odstemplowane znaczki 
plebiscytowe

na kopertach i kartach pocztow ych oraz opaskach 
gazetow ych poszukuje do zbioru polskich pam iątek 
wojennych.

R. Kam iński, Kraków, Biskupia 3 ,


